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Kongres W iedeński 1815 roku organizując polityczne stosunki 
ru Europie, utmorzył na obszarze darunej Polski nomy, neutralny 
tiuór t. zru. Królestiuo Kongresome, które połączone z Rosją pod 
berłem  cara Aleksandra I, otrzymało osobną konstytucję, odrębny 
zarząd i mojsko z modzem W. Ks. Konstantym Pamłoiuiczem na 
czele.

W  obrębie tego Królestma znalazła się tmierdza Zamość, na­
leżąca do ordynata Stanisłama hr. Zamoyskiego.

Car Aleksander I, pomny jej bohaterskiej roli, jaką odegrała 
ш latach 1812 — 1813, zmrócił na nią muagę i postanomił z niej 
stiuorzyć silną, pograniczną inaroumię przecim Austrii, z którą ruza- 
jem ne stosunki uległy ш tym czasie silnemu naprężeniu. W  tym 
też celu ш roku 1818 dmukrotnie zjeżdżał do Zamościa i, pozna- 
ruszy go bliżej, kazał dopromadzić do końca układy rozpoczęte z or­
dynacją o jego nabycie na rzecz państma i bezzmłocznie rozpocząć 
przebudomę tmierdzy odpomiednio do mymogóm nomszej sztuki 
fortyfikacyjnej.

Spełniając rozkaz carski rząd Królestma nabył tmierdzę i mia­
sto, dając Ordynatomi drogą zamiany szereg dóbr państmomych.

Polecenie mykonania przebudomy otrzymała Dyrekcja Korpusu 
Inżynierom, nomo organizomana przez Francuza, generała, Jana 
Chrzciciela Malletta, który m roku 1811 otrzymał szlachectmo pol­
skie jako J. Ch. Malletski z przydomkiem de Grandville.

У P len ip o ten t S tanisłaiua Zam oyskiego.



Jakie roboty fortyfikacyjne zostały mtedy t. j. tu latach 
18x8—1825 pod jego okiem tuykonane tu Zamościu, mymienia 
szczegółotuo cenna praca St. Herbsta i J. Zachiuatomicza p. t. 
«Ttuierdza Zamość».

W  robotach tych, obok innych pracoiunikóiu, luybitne zasługi 
położył młody porucznik-inżynier, którego naztuiska nie podają luy- 
mienieni autorzy, a nie zna go zupełnie naruet «Słomnik Architek­
tom i Budomniczych Polakom», opracomany przez Stanisłama Łozę, 
chociaż o życiu tego inżyniera myszła m Poznaniu m roku 1857 
osobna broszura1).

Inżynierem tym był J a n  P a m e ł  L e l e m e l ,  najmłodszy 
z trzech braci Joachima, znakomitego naszego historyka. Z broszury 
mspomnianej domiadujemy się, że Jan Pameł urodził się m roku 
1796 m Warszamie. Nauki pobierał m marszamskiej szkole kadetom, 
a następnie m szkole elemóm, którą ukończył chlubnie m 15-tym 
roku życia, jako sierżant ozdobiony odznaką honorom ą. Zaraz po­
tem mstąpił do inżynierskiej służby mojskórnej i odbył pamiętną 
kampanię m 1812 r. m dymizji generała Audi kara Kosińskiego.

Smymi niezmykłymi zdolnościami zmrócił na się umagę gene­
rała Malletskiego, który nie tylko pomołał go m r. 1815 do służby 
m tmorzącym się Korpusie Inżynierom, ale amansomał na podpo­
rucznika, mianomał swoim- adiutantem  i najmażniejsze zaczął po- 
mierzać mu prace.

Broszura wspomniana, wymieniając prace, jakie wykonał Le­
lemel przed wybuchem powstania listopadowego, zaznacza krótko, 
że był zajęty «tak przy fortyfikomaniu Zamościa jako i przy bu­
dowie kanału Augustowskiego, gdzie najznakomitsze roboty często 
z pomysłu jego wprowadzone, jemu powierzone były i dotąd są 
świadkami zasług jego».

Zasługi te omawia bliżej inny jego życiorys, zachowany w rę­
kopisie2) nieznanego z nazwiska autora, który, jak mówi, «wy­
wiązując się z długu przyjaźni» napisał go w r. 1847, aby złożyć na 
grobie przyjaciela pamięć jego «pełnego zasług życia».

Rękopis opatrzony jest tytułem: O pracach Jana Lelewela w za ­
wodzie budownictwa przp fortyfikacjach i kom unikacjach wodnych  
i lądowych.

1) Żyurot Ja n a  Раш іа L eleiuela , podpułkoum ika inżynierii. Poznań  1857.
2) W  m oim  prym atnym  zbiorze. 40 str. 30.



Czy praca ta, przygotoinana inidocznie do druku, była gdzie 
drukoruana, nie udało nam się stuńerdzić.

Autor tego życiorysu Lelemela, podaje, odnośnie do jego 
udziału ш przebudomie tmierdzy zamojskiej, szereg szczegółom, 
które nie mogą być dla Zamościa obojętne. Z tego mzględu umażam za 
mskazane przytoczyć je dosłomnie, zaczynając od tej chinili jego 
życia, gdy pomołany przez generała Malletskiego został jego pra- 
comnikiem i adiutantem .

«Pod śmiatłym kierunkiem, mómi autor, czynnego, nieposzlako­
wanej cnoty naczelnika, rósł Lelemel m bogactma umysłu. Rzuco­
ny odrazu ш namał zatrudnień, musiał korzystać, bo czas nie był 
obojętnym  czynnikiem m rachubie wymaganej w owe czasy odpo­
wiedzialności. Łatwy, chętny, pracowity, szczególniejszym darem 
do rysunków uzdatniony, Lelewel stał się wkrótce poufnym po­
wiernikiem  myśli, prac i projektów generała. W szystkie plany 
znaczniejszych nowych budowli wojskowych, wszelkie ważniejsze 
przerobienia dawnych, z zastosowaniem do wskazanych przemian, 
wypracowane były ręką Lelewela. Generał rzucał pierwsze myśli, 
zakreślał główne punkta przedmiotu, a wyrobienie zręczne, ścisłe, 
stosowne, wykonywał Lelewel z oznaczającą go dokładnością, ła­
twością i pojęciem. I tej to rozmaitości zatrudnień, temu czynnemu 
zajęciu w rozmaitych odcieniach służby inżynierskiej, winien był 
Lelewel tę giętkość, obfitość, bogactwo w układzie przedsiębranej 
roboty, która jest podstawą w usposobieniu specjalnego talentu.

«Dwa lata nie minęło, a korpus trzydziestotysięczny wojska, 
był należycie opatrzony, uzbrojony, pomieszczony z wygodą, do­
statkiem, zbytkiem nawet, a co największa z niedoświadczalnym 
dotąd porządkiem, wyrachowaniem  i wzorową oszczędnością.

«W roku 1817 można już było pomyśleć o upiększeniu tego, 
co w nagłym uporządkowaniu, na zasadzie nieodbitej potrzeby, 
przedsięwziętym być musiało.

«Rozpoczęto zbiórkę planu stolicy. Otwarcie placu przed 
zamkiem, urządzenie przystępu do tego starożytnego gmachu, za­
cieśnionego dowolnem budowaniem domów prywatnych, stało się 
w arunkiem  koniecznym celów i widoków, wywołanych ze stanu 
ówczesnych okoliczności.

«Projekt zmian dla ułatwienia przystępu, obniżenie ulic, znie­
sienie kamienic na zawadzie będących, wypracowany został z współ­
działaniem Lelewela, bo jeśli powiedzieć nie można, iż wszystko, 
co się stało, przez niego się stało, przyznać zarówno potrzeba, iż
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bez niego, a przynajmniej bez jego udziału i miedzy, bardzo mało 
się stało.

«W roku 1818 przedsięmzięto odbudomanie tmierdzy Zamościa. 
Projekte mypracomane ш biurze generała otrzymały zatmierdzenie 
z rozłożeniem na lat kilka robót i potrzebnych na nie funduszom.

«Ważne to przedsięmzięcie poczyna długi i ciągły szereg za­
sług, prac i usposobień Lelemela. Mianomany porucznikiem, otrzy­
mał osobny mydział m promadzeniu robót fortyfikacyjnych, koleją 
na kilku frontach tej tmierdzy, której założenie starożytne, cza­
som prymatnej gorlimości sięgające, musiało m nomo odbudoma- 
nym trybie ulec odmianom do postępu sztuki zastosomanym.

«Urządzenie frontu 2—3, dzieła zemnętrzne tego frontu, obszer­
ne piekarnie m kazamatach sklepionych na ogromne mymiary, b ra­
ma Imomska prześlicznego kształtu i mykończenia, zostaną śmiad- 
kiem biegłej znajomości zasad i zastosomania, którą Lelemel śmiet- 
niał mśród znamienitych, obiecujących mspółtomarzyszy broni, bo 
na dmudziestu rozpramiających o zadaniu, Lelemel nieledmie ostat­
ni decydomać się zdamał, ale na pięćdziesięciu przekonanych o rze­
czy, Lelemel najpiermszy i najściślej umiał objętą myśl zastosomać 
i najkorzystniej m użycie mpromadzić.

«Zamość m biernem znaczeniu jest nieobraźlimym punktem  
m dziedzinie posiadłości konstytucyjnego Królestma, ale m ręku 
przedsiębierczych ten karzeł o sześciu basztach nabiera przemoż­
nych m kombinacji działań mymiaróm.

«Podziemia Zamościa są bez porómnania głębszej martości, 
jak jego midzialna strona. Te obszerne kazamaty, te składy sk le­
pione, piekarnie, pimnice, mogą być mielkiem przysposobieniem  
m zaczepnych zamiarach. Krótko mómiąc robią go nomym Ka­
mieńcem mobec ziem czermonogrodzkich.

«Bez przypisymania jakiegokolmiek zamiarnego pomysłu, po- 
miemy tylko, iż rząd z pomodu myłożenia znamienitych sum na 
ufortyfikomanie miasta, byłego m prymatnej posiadłości, znalazł 
się m potrzebie nabycia młasności na użytek pomszechnej obrony. 
Obszerne zatem gmachy, niegdyś Akademii, zamku, klasztorom, ra­
tusza, przeszły pod myłączny zarząd i uległy przemianom odpo- 
miednim celomi dokonanego nabytku.

«Oporządzono zatem Zamość przystojnie. Pomstały ogromne 
z Akademii koszary, z zamku mieszkanie gubernatora i sztabu 
placu, z klasztorom urządzono szpitale. Ułatmiono komunikację 
z dziełami tmierdzy, poprzerzynano ulice i tmierdza m małych my-
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m iarach zamknęła ш sobie mszelkie dogodności i potrzeby, mszel- 
kie tuymagalności i ułatu;ienia mielkim zasłonom granicznym 
rułaścime.

«W kącie zabudomań zamkomych, stał mały, jednopiętrom y 
domek, ruąski, szczupły, z fizjognomią młoską; miał on coś przy­
pominać, co leżało ш tajnikach młodości założyciela Zamościa, mó- 
mił, iż na starość był jego ulubionem  schronieniem. Przerobiono 
go na koszary i skład narzędzi kompanii rzemieślniczej.

«Te stosy planom, rysóiu, projektom, przemian, obrachomań, 
te m ykryślne do kamieniarki, ciesiołki, miązań, sklepień, te mielkie 
zasoby kształtom, robót i bogactm szkoły rzemieślniczej, gdzie się 
dziś podziały? Kto je znał, kto midział, jakże miele cennych prac 
Lelemela znalazłby m ich nagromadzeniu, myrobieniu, ułatmieniu 
i pomyśle.

«Ostatecznem zakończeniem robót tmierdzy było przerobienie 
kościoła kollegiaty zamojskiej. Budoma ta starożytna, ze smoją 
prostą, nakazującą postacią z zemnątrz, ze smojem urządzeniem, 
namami, filarami, grobami, herbam i, napisami, smojem ponurem, 
tajemniczem, groźnem półśmietlem memnątrz, nie mogła się ostać 
m piermiastkomej szacie mobec przem ian śmieżo dokonanych. 
Uprzątnięto zatem napisy, uszczuplono liczbę pomnikom, usunięto 
spotykane co krok mspomnienia, i ta głęboka, ciemna, natłoczona 
grobami, napisam i śmiątynia, ujrzała się m stanie odmłodzenia i od- 
budomania. Śmieża, midna, obszerniejsza, przestronna namet, sło- 
mem jak noma, nome otrzymała ozdoby, nomą nazmę Infułacji Za­
mojskiej z przeznaczeniem na nagrodę dla naczelnego kapelana 
mojska. Nakoniec obrzęd pośmięcenia nomej tmierdzy dokonany 
został, bo też mszystko tam nome miało kształty, prócz fundam en­
tom, gruzom, popiołom i starej nazmy Zamościa».

Przytoczone szczegóły o ómczesnej jego przebudomie dla celóm 
mojennych, śmiadczą mymomnie, że nie tylko zemnętrzny mygląd 
starej tmierdzy, uległ mtedy znacznej zmianie, ale samo miasto, 
m rozm achu renom atorskim , pozbamione zostało niestety mielu 
czcigodnych zabytkom, takim jednak był duch ómczesnych czasom.

Szczegóły orne śmiadczą zarazem jak pomażną rolę m myko- 
nanych pracach fortyfikacyjnych i m uporządkomaniu Zamościa 
odegrał inżynier Jan Pameł Lelemel, który tym samym zasłużył, 
aby nazmisko jego nie było pomijane m historii tmierdzy zamoj­
skiej. To młaśnie było myślą przemodnią tego artykułu.
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Przytoczone szczegóły są tylko eząstką szczegółom odno­
szących się do życia i działalności Jana Pamła Leleinela. Po ukoń­
czeniu robót fortyfikacyjnych ш Zamościu, rękopis mómi obszernie
0 jego udziale ш budoiuie kanału Augustomskiego i o my bitnych 
pracach fortyfikacyjnych już jako podpułkomnika inżynierii, m cza­
sie pomstania listopadomego. Jego dziełem było oszańcomanie czoła 
przedmostomego Pragi, której został kom endantem  i mytrruał m niej 
przez osiem miesięcy do ostatniej chinili listopadomej tragedii.

Po upadku pomstania znalazł się J. P. Lelemel, z tysiącami 
innych, na emigracji m Niemczech, następnie me Francji, a mresz- 
cie osiadł m Szmajcarii. Tu rząd berneński otrzymamszy o nim 
przychylne relacje zrobił mu propozycję zajęcia się mypracomaniem 
projektu osuszenia mielkich błot Seelandu. Było to zadanie olbrzy­
miego znaczenia dla pięciu kantonom. Z zadania tego Lelemel, 
dobramszy sobie kilku rodakom, mymiązał się znakomicie, zyskał 
ogólne uznanie i zaufanie. W  następstm ie został naczelnym inży­
nierem i na tym stanomisku oddał Szmajcarii nieocenione usługi. 
Zmarł nagle 9 kmietnia 1847 roku ku mielkiemu żalomi rodakom
1 licznych szmajcarskich przyjaciół.

Zostamił po sobie piękną pamięć jako człomiek niezmordo- 
manej pracy, mybitnych talentom i miedzy fachomej a przy tym 
szlachetnego, polskiego patriotyzmu. Należał do tych, co na 
obczyźnie byli chlubą imienia polskiego.
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